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PismoGo wychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w .drukarni St. Gic Sakowskiego
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Cześć Urzędowa.w u
WYDZ I AŁ  D OC H O D Ó W  P U B LI C Z NYC H I SKARBU

W olnego N iepodległego iSc isle  N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Gdy L icy tac ja  o kupr.o Cynku  w dniu 7 
Maja r. b. odb j t a  przez  Senat  Rz ądzący  za ­
twie rdzoną  nie została: z powodu ze ofiaro­
wana  w z wyżka nad pretiuni  liciti nie zape­
wnia Skarbowi  Publ icznemu należnego p r o ­
centu,  Wydz ia ł  Dochodów Publ icznych i S k a r ­
bu s tosownie do Uchwały Senatu  w dniu 16 
Ma ja  r. b. Nr .  2569 zapadley,  podaje do pu- 
bl iczney wiadomości ,  ż e  w Biórze  j e g o  W 
dniu 2 Czerwca  r. b. o godzinie 10 z rana 
p rzedsięwziętą  zostanie l icytacja przez opie­
czętowane d ek la r ac je  o kupn o  cynku w H u ­
tach Jaworznick ich  po dzień 1 L ipca  r. b. 
wytworzyć się mającego.  —  Cena p ie rwsze ­
go wywołania wyznaczona jest  w kwocie zip. 
15 za j eden centnar  wagi  Be r l ińsk ie j .

Chęć l icytowania ma jący obowiązani  b ę ­
d ą  złożyć d ek la r ac je  op ieczę towane,  wedle 
w zor u  niżey umieszczonego k tó r e  i j l k o  do 
godziny 10 z rana w dniu 2 Czerwca  r. b. 
przez Sena tora  P rezydu jącego  w Wydzia le  
Doebodow Publ icznych  przyjmowanemi  będą,  
póżniey zaś złożone przyję ta  niezostaną.

Vadium na do trzymanie  w ar u n kó w  zfp. 
1800 wynosi,  kwi t  z łożenie kwoty  Vadia lney  
w depozycie kassy g lówney  W .  M.  K r a k o ­
wa udowodniający do dek laracyi  zapieczęto­
wanej '  dołączony bydź winien.

Plus licytant zaś k a u c j ą  w golowych pie­
niądzach w kwocie  złp. 5000 oLow iązany z ło­
żyć będzie.

O innych warunk ac h  w Wydz ia le  wiado­
mość każdego  czasu powzię tą  b jd ź  może.

W zór do D eklarucyi.
W  sku tku  ogłoszenia z dn ia  23 Ma ja  r. 

b. Nr .  2285 podaje n in ie j sz ą  D e k l a r a c j ą  iż

Ruch ni U4r u u

obowiązuje  się zakupić cynk w sk ładach J a ­
worznickich dziś zna jdu jący  się i ten k tó ry  
po dzień 1 Lipca r, b. w hutach J a w o r z n i ­
ckich wytworzonym zostanie,  po cenie za j e ­
den centnar  wagi B e r l iń sk ie j  z ł p . . . .  ' (wj pi­
sać l i terami)  poddając  się wszelkim obo- 
wiązkom i zast r zeżeniom,  war un kam i  l icyta- 
cyinemi objętym.  —  K w i t  kassy Glów ney  
W .  M.  K r a k o w a  na z łożone Vadinm z i p . . . . -  
wynoszące dołączam,  k tóre w razie nieutrzy-  
niania się na l icytacj i  sam odb io rę .  - -  S ta­
łe  moje  zamieszkanie jest (tu wypisać miey-  
sce zamieszkania)  pisałem w N. d n i a . . .  m i e ­
s i ą c a . . .  roku  1 8 3 4 .

(podpisać łmie  i Nazwisko. )

Os t r ze ga  Wydz ia ł  Dochodów Publ icznych 
Dek la ran tów ,  że D e k l a r a c j e  pod n ieważno­
śc ią 'p i sa ne  bydź m a ją  wyraźnie i j a s n o ,  nie 
powinny mieć żadnych p r z e k r j ś l e ń  ani zaw ie ­
rać żadnych w aru nk ów  i zast r zeżeń.

W s ze lk ie  liczby wyrażone b j dź  ma ją  li­
t e ra m i ,  nakoniec  D e k la r a c j e  powinny bydź 
pisane,  lub pizynaymniey podpisane własn o­
ręcznie,  gdyby j e dn ak  n ieumiejący pisać chciał 
się ubiegać na l icytacj i ,  może dać sobie na ­
pisać D e k l a r a c j ą  przez u rzędnika sadowego ,  
i podpisać się z n a ka m i ,  których włas no rę ­
czność tenże u rzędn ik  poświadczyć ma.

K r a k ó w  23 Ma ja  1834 r.
X .  B ystrzonowski .

Za  Sekre ta rza
B ia łeck i  adjunkt .

Część Polityczna.
K R A K Ó W .

W c z o r a j s z a  pracessya zatnk<nva B o ż e g o  

C i a ł a  o d b y ł a  się z w ie l ką  okazałością .  C e ­

leb rował  J  W.  J X .  Kar o l  S k o r k o w s k i  Bi skup ,
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W assys tencj i  całego duchowieństwa stoli­
cy, wszystkich władz krajowych,  i rozmaitych 
korporacy i .  Począwszy  od kated ralnego ko­
ścioła na W a w e l u ,  ca la  g rodzka  ulica i ry­
n ek  t łumami  pobożnego ludu,  aż do nat łoku 
zapełnione były.  Mil icya piesza i konna wy­
s tą p i ł a  w paradzie i p i lnowała porządku.  —  
Pomimo takiego nat łoku  łudzi  wszelkiego 
s t anu ,  płci i wieku;  naymnieyszy przykry 
w y pa de k ,  niezasępil  tego pięknego  dnia,  po­
święconego na cześć P a n a  Z a s t ę p ó w .

W IA D O M O Ś C I  Z O S T A T N IE Y  PO C ZT Y .

B O S S  J A ,
Petersburg  15 M aja.

W  sk u tk u  doniesień okrętowych z Kon­
stantynopola,  rozeszła się tu i w Odess ie po­
g ł o s k a : że  pasza E g ip tu  Mehined Al i ,  w cza­
sie wybuchłego  powstania ludu,  zamor dow a­
nym został .  Jeże l i  wiadomość ta potwierdzi  
się,  pociągnie ona za so b ą  ważne wypadki  na 
Wschodz ie .

Odessa 29 K w ietnia.
Kapi tanowie przybyłych tu ki lku ok rę tów 

z Konstan tynopola opowiada ją  rozgłoszoną 
tam w ieś ć , j a kob y  iMelimed Ali  pasza Eg ip tu  
w Kai rze  zamordowany został .  Niemożeniy 
za  autentyczność tey pogłoski  za ręczyć;  lecz 
gdyby się potw i e rdz i ł a , przy obecnym stanie 
spraw na Wschodz ie ,  mogłaby się stać nader  
ważną.

D nia  6 3Jaja. Naynowszejwiadomości]na-  
deszłe  tu z K o ns ta n ty no po l a ,  nic daley nie- 
wsp omin a ją  wzg lędem rozpuszczoney pog ło ­
ski o za mordowaniu  paszy Egiptu.

W  krotce będziemy tu mieli  teat r  polski;  
w  tych dniach bowiem p r z y l a ł a  kompan ja  
a k t o r ów  pod dyr ckcyą  P.  Szi t l er ,  k t ó r a  ma 
dać szereg  widowisk w polsk im i inałoros-  
syjskim języku.

F R A N C Y  A.
P an/z  15 M aja.

W c z o r a y  J .  K .  Mość p racował  z p reze­
sem rady mini st rów i mini st rem spraw za ­
granicznych.  i \ a  wczornyszeui  posiedzeniu 
i zby de pu to wa nyc h , z p ro jektem do praw a, 
p rzeciwko  przechowywaczoin broni i ainu-  
n icyi ,  t udzież  przeciw stawianiu bar rykad ,  
pos tąp iono aż do 5go ar tykułu.  Dziś reszta 
tychże a r tykułów od 5 do 11 po usunięciu 
wsze lkich wniosków za z ł a go d z en ie m , p rzy­

j ę t ą  i cały p ro jek t  pow yższy ,  większośc ią230

k r es e k  p rzeciw 88, zamieniony zos ta ł  w p ra ­
w o ;  —  co zdaje się że j u ż  dobiło ana rchi ­
s tów.  Podczas  dyskussyi  nad a r tyku łem 5. 
przyszło do żywych Ulotni, z powodu że k a n ­
clerz wielkiey pieczęci P.  Per si l ,  rozgniewa­
ny wnioskami  oppozycyi ,  wymówi ł  się z t ą  
u w a g ą :  j>Z podziwieniem uważam,  iż w tych
inurach j a k  tylko rzecz  idzie o s t łumienie 
nazawsze woyny domowey,  klinicznie dobl '0  

ogólne społeczeństwa ,us tępować musi  w idokom 
podżegaczów anarchi i .« —  Zdanie  to, dało po­
wód do wielkiego szemrania;  powstało k i l k a ­
dziesi ąt  deputowanych z obu końców prawey  
i l eoey  s trony,  i  wzywal i  ministra z naywięk-  
szą  zapalczywością du porządku .  P.  Oddil-  
lon Barro t ,  żąda ł  w p rawdzie ,  ażeby n iep rze -  
szkadzać ministrowi dokończenia swey frazy,  
wielu atoli członków oppozycyi wołali j e den  za 
d ru g im:  » 0 n  j es t  po tw ar c a ! podpalacz! i cho­
ciaż P.  Pe rs i l  u t r zym ywa ł ,  że nikogo niema 
zamia ru  obrazić,  lecz chciał tylko powie­
dzieć:  »ze w tych marach nigdy nie mówio­
no przeciw  podżegaczom  rozruchow y  — nie- 
spokoyność t rwała  do końcu sessyi.

S ą d z ą  teraz,  że izba depu towanych  na d. 
22 b. m. a izba parów na dniu 28 ukończą  
swoje obrady: —  a  z tąd wnoszą,  że za m kn ię ­
cie posiedzeń nas tąpi  dnia 29 i k ró l  uda się 
osnbiście do izb,  dla rozwiązan ia  ich s toso­
w n ą  mową.

N a  tuteyszey gie łdzie rozchodzi  się pogło ­
ska ,  że r ząd sardyński ,  rozpoczyna tey chwi­
li z wielu tuteyszemi  bank ie rami  uk łady  o 
n o w ą  pożyczkę 50 mil ionów f ranków.

Listy od g ran ic  h i szpańskich  potwie rdza ­
j ą  wiadomość o nowey k lęsce j e ne r a ła  Q u o -  
sady pod I ł u iundą .

D nia  16 M aja. Onegdy  w ieczór ,  poseł  
rossyiski  hrab ia  Pozzo  di l ł o r g o ,  mia ł  po­
s łuchanie u k r ó l a ;  wczoray zaś  J .  K.  Mość 
mia ł  na radę  z mini st rem spraw zagraniczny #h.

W )  bory off icerów gwardyi  narodowcy po 
wszystkich departamentach odnowione,  pada­
j ą  na samych zacnych obywatel ; ,  znanych z 
przywiązan ia  do porządku .

D nia  18 3Iaja. Onegdy poseł  pruski  i 
neapoli tański  mieli  posłuchanie u króla;  wczo­
ray pracował monarcha z prezesem rady mi­
n is t rów tudzież z mini st rami  sprawiedl iwości ,  
hand lu  i spraw zagranicznych.

Słychać że nowe kol legia obiercze zw oł a ­
ne będą  na dzień 21 czerwca.
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Mówią ,  że admirnł  Rosamol n ieprzyją ł  11- 
r zędu  ministra marynark i ,  —  a z ląd w noszą,  
i e  hrabia Kigny powróci  do sp rawowania  
tych obowiązków j a k  dawniey ,  a ministrem 
Spraw zagran icznych ,  mianowany będzie kto 
inny.

J e n e r a ł  Lafaye tte  zapadł  w n iebespieczną 
febrę.  W ie lu  m e d y k ó w ,  między iunenii  zaś 
P P .  Andra l ,  Marjol in,  i Claque t  zwołani  zo­
stali  na obradę,  (cunsiUum.) — Słychać j ednak ,  
inówi D ziennik R ozpraw , że stan chorego,  od 
WCzorayszego wieczora polepszył się.* — i n ­
ne  dz i enn ik i ,  k tóre  wyszły dziś po południu 
O godzinie 3 donoszą:  »L)owiailujemy się,
niestety!  źe  Pan  Lafayette od godziny bardzo 
j e s t  chory.  Za t rważa jące  symptomata oka­
zały się na nowo.  Mnós two  deputowanych 
dowiaduje  się ciągle o zdrów ie jenerała .  L e ­
k a r z e  od rana n ieodstępują chorego,  i tey chwi­
li na radza ją  się znowu.  Aladzieja me zupe ł ­
n ie j e szcze  st racona.  ( W.idać z tąd,  i e  roz­
g łoszona  na giełdzie f rankfur tskiey dnia 21 
b .  m.  wiadomość o nas tąpioney śmierci  lego 
j e n e r a ł a  na dniu 17,  była zmyśloną.)

J \a  giełdzie paryzkiey obiegała  pogłoska,  
i e  Zjednoczone stany Ameryk i  pólnocney na 
od eb ra n ą  wiadomość,  o odrzuceniu przez I z ­
b ę  deputowanych wypłaty 25 mil ionów frau-  
kóyv, odpowiedziały F rancyi  wydaniem listów 
ka pr om  przeciwko j ey handlowi  morskiemu;  
atoli  dziennik Posłaniec Izb  za p ew n ia ,  i e  
przy odeyściu ostatnich z Ameryk i  pólnocney 
wiadomości  po dzień 26 kw ie tn ia ,  j e szcze 
t am nic nie wiedziano o powyiszey  uchwa­
le  I zb .  ( u . r . s .)

Część Literacka.
P U B L I C Z N O Ś Ć .

Jtioiiońc/.ctiie (*)

N  echay przeto nikt  się nie dziwi ,  gdy na 
nayw yisz ym szczeblu Pub l i cznośc i , uyrzy 
biednego,  t u i  przy naywiększym b o g ac zu .—  
H o t n e r ,  T a s s o ,  Ka m oe n s ,  nasz K ar p i ńs k i ,  
Kn ia źn in ,  byli ubodzy,  — a spolczesny ł łay-  
ron  bogatym lordem.  W sz a k ż e  tym mniey 
dziwić się t r ze ba ,  gdy na n ay n i i sz ym ,  nay- 
ostatnieyszym szczeblu Publ icznośc i ,  uy rże ­
li.y ludz i ,  s tawiających na k a r t ę  f araona po 
150 d u k a t ó w ,  płacących za p rzyjacie lskie o-

O  W eftczęśc i (ego nrtyliułu , w N. 117
O. lir. na harcie 4(iG jn zedzyK drngicy, wier­
szu drugim od yńry , zamiast: rozlrąbiiby, czy- 
tay : rostiiibione.

biadki po 10000 złotych,  podczas kiedy na 
książki  ani 100 złotych rocznie n ie wy d a j ą . —  
obrazy i posągi tylko j a k  zwyczayne sprzęty 
pokojowe k u p u j ą , —  u na koncertu i o p e r y ,  
dla lego j edynie b iorą loże,  aby bj li widzia­
ni. Wszys tko  to są ry.eczy n a s w o j e m  miey- 
scu ; — i nibt  się dziwić n iebędz ie ,  gdy mu 
powiemy,  n ie zwaia jąc  na żadne inne wzg lę ­
dy ,  j a k  tylko na p rostą p ra w d ę :  i e  je śl i  
kwiat  Publiczności ,  zimy'dujemy tak dobrze na 
łonie bogactw j a k  na łonie u b ó s t w a ; —  m o ­
żemy również Znaleść pospól s two,  czyli mo-  
t łoc l i , tak dobrze na błotnisty eh ulicach, j a k  
na ir iy św leluieyszy ch sa lo n a c h ;— bo pospo­
lite uczucia i sk łonności ,  la twiey się u d z i e ­
l a j ą ,  baidziey dogadzając  wiasney miłości ,  
j a k  wzniosłe,  wielkie,  sz lachetne ;  dla tego 
też w idziemy często wieikich panów z d u m ą  
bez a m bi cy i ,—  a czasem nayniepozornieysze 
osoby,  b 'ó re  n iemają nawet  wyobrażenia o 
tern co to j e s t  d u m a , —  pełne naywyższey 
ambicyi ,  — (*)  T y m i e  samym bitym gościń­
cem postępuje cała oświata,  i wszystkie 
umiejętności .—  Gdyby więc sami tylko bo­
gaci  stanow ili nay w y ższy szczebel  Pub l i czno­
ści ,  natenczas oczywiście ubogich niebyłoby 
a r tys tów,  i to co ęasz H er k u le s  w czepku 
nazywa:  »j'aiine t'in:iiile»  lepszego niemiato 
by ży wiołu nad ubóstwo. —

T e r a z  pytam się nayuniżeniey,  cóż mamy 
czynić my wierni  słudzy Publiczności ,  którzy  
obowiązan i  jes teśmy żyć dla  j ey upodobania,  
aby j e y  czas wolny od zat rudnień uprzy je ­
m n i a ć , — j a k  mamy sobie po cz ąć ,  aby r ó ­
wne odnieść poklaski  od tych,  którzy  wszę ­
dzie ub iega ją  się tylko za pozylecznem , ko ­
rzystne//! , j a k  od ty cli którzy lub ią  niezyle- 
czne i — W szelkie nasze usi łowania i pra­
ce podlegają wszakże wyrokom całego og ó ­
łu  Publ icznośc i ,  r azem wszystkich t rzech

(*) Wieli* zachodzi różnica, pomiędzy diuną i ambi- 
cyą, i te dwa wyrazy od malcy części ludzi są 
zrozumiane, ze ezęsLohrod jeden za drugi hiorą. 
W Jaściwic duma sama w sobie jest pychą, głup­
stwem, które zarówno starca jak młodzika na śmiech 
■Wystawia. — Ambicja, jest wzniosłość, wielkość 
duszy, u my siu; — która gardząc podłości;*, — nic 
poniży się złym czynem, — i cUa lego lei nic ją 
polwaiey nic obchodzą, — posiądą na nich z da­
mą!. . .— A c h !  zawia płocha porj wczuść, a jak­
że się złapał! — D opiero  dumę nazwał głupstwem, 
— a sau» teraz żeni ją bez żadnćy zapowie­
dzi z ambicją‘! — A le  my na to  odpowiemy, 
ze tylko prawdziwey ambicyi wolno mieć dumę; — 
bo wzniosłość duszy jest tuk piękną, tak rzadką, 
jakże się nią niepysznie? . . . .— Jakież inne można 
mice wreszcie zadosyć uczynienie z tych giń w o- 
gruniczony eh , k tó re  je y  szanować nie umieją?
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szczeblów,  stopni,  k l a s s ,  mówię  wszystkich 
t rzech sehndów do szczytu uksztalconey 
doskonałości  wiodących.  — J a k że  tu t ra­
fić do celu? kiedy wszystko co się na nay- 
wyższym szczeblu p o d o b a , —  na iiayniższym 
mezostame  pojete;  — a co nay gorsza ,  na 
ś rodkowym fałszywie zrozumiane.  Bo ws zę ­
dzie środek j e s t  dobry,  ale pod względem 
ciemnoty i oświaty,  — dobieg, )  i z ł ego  s m a ­
k u ,  j e s t  naygorszy;  o czem naylepiey p r z e ­
konam czytelnika ,  o' y mu postawię b n l \ ę  
z masłem post pana zielonym se re m ,  i fili­
żankę czokolaly.  Jeśl i  osobno’ zje pie rwsze,  
a osobno wypije d r o g ie ,  |to pot  biedy;  — 
lecz niechże tę bułkę  posmarowaną  masłem,  
i posypana szwaycarskim se re m ,  w ezokola-  
dzie macza,  bierze do list i p (u3ja — eoż się 
dziać będzie z j e go  podniebieniem? Oto z u ­
pełnie to samo,  co s ;ę dzieje z nami biedne- 
ini publicystami,  gdy nos kto czyta należący 
do di ugi ego szczebla Pub l i cznośc i ,  to jes t  
taki ,  co wiele rzeczy dowiedział  się,  a żadney 
niezrozumiaf ,  — s łowem , taki co ma słuch 
naywyższego ,  a  pojęcie nayniższego z t rzech 
stopni,  i riiedoczytaw czy połowy, daje  w >rolc 
bez odwołania.  Gdzież na niego szukać sp ra ­
wiedl iwości? do kogo się odw. ł.ić ? —  kie­
dy wszystko to, co Publiczność n lywyższego 
szczebla nay zy wszą radością  napełnia,  — zi­
mnym dreszczem przenika tę co stoi na nay- 
niższym,  —  a oburza i gniewa średni! —

Olńz całe nieszczęście wasze moi w spó ł ­
zawodnicy ! Wy  chcecie s ł a w y ,  — staracie 
się o bilet wmiyścia do jey św ią tyn i ;— chce­
cie pozyskać imię,  — a to wszystko nabywa 
się redynie za po w sze dn i ą  j ednomyślnością ,  
koniecznie pod tym w a r u n k ie m , aby wszy­
stkie trzy stopnie Publiczności  rzuciłv za wa­
mi do urny białą g a ł kę !  Musicie sie wszy­
stkim podobać ;  a z , t ą d  wyradza ją  s"ię wła­
śnie ar tystyczne poczwarki  i karykatury : A- 
pollo belwederski  z koślawemi nogami,  •— 
W  eims mediceyska z t rędowatym nosem,  —  
H e r k u le s  we f raku,  w butach palonych przy 
os t rogach i ze szpizruteni  w ręku!  Nayriiż- 
szy stopień Pub li cznośc i ,  l edwie nie szaleje 
z zadowolniema ,  na widok czerwonego nosa 
bogin i ,  i koślawych nóg Apoll ina;  śr edni  u- 
bóstwia H er k u le sa ,  i dziwactwo połączenia  
p ięknego  z śmiesznem,  uznaje za rzecz przy­
zwoitą.  »!\iech bedzte wsftjslkiego po tro ­
ch u ., ( zuwolaj n\ i ' naijlepiey !» —  lecz, na 
nay w y zszy i i i  szczeblu w z rusza ją  r amionami 
z poli towania i wzgardy,  bo le jąc  nad tak gor-  
szącem nadużyciem ta l en tu ,  i to poli towanie 
tylko,  może nakłonić ich, że wam białą  ga ł ­
k ę  r zu cą  do urny.  —  Zrobi l iśc ie  sobie więc 
imię! —  AJoli cóż się dzieje? —  Potomność 
odcina czerwony nos bogini ,  zrywa f rak z 
H er k u le sa ,  buty z ost rogami  i s zpi sru t  p rze­
znacza j a k ie m u  bei ei terow i, — depce nona­
mi n iezas łużony wnghiec rzeźbiarza,  a zł am- 
ki  pracy jego,  naznacza pię tnem złego smaku.

St rasznym jes t  sąd potomnośc i ,  — lecz 
s t r a s zn ą  j e s t  oraz w swoich wyrokach  ży ją ­
ca Publiczność,  która j ednym zamachem,  ni­
szczy sławę, spokoyuość i całą nadzieje pisarza

lub a r ty s t y ! —  Jest  ona n ieub łaganą  w swym 
gniewie,  ale przytym łsigodnąi c i erpl iwą.  J\ ie-  
puniżaycie ty hc™ tego co ona lubi,  i gdy want  
koniecznie przy jdj j e  mówić o czerwonym no­
sie Wenery ,  i koślawych nogaeb A polla, nie-  
omieszkay cie za razem wspomnieć o zale tach 
innych części.  Z r esz ta  sądźcie nayost rzey o 
r ze cza ch ,  —  niemieycie na nic względu,  ale 
szanuycie prawdę;  st rzeżcie się naymnieyszey 
przewrotności ,  jaka dziś tak zjadl iwie g rassu -  
j e  po dziennikach,  postepuycie bitym go śc iń ­
cem sumienia,  — bo nawet  nayniższego szczo- 

Jola lhibl ic/nośe,  ukarze was  wzga rdą  i nie-  
ufnością gdy się pozna na fałszu.  —  D a l e k ą  
niech od was będzie myśl,  postępowania śla­
dem owych niecnych zmienników,  którzy dziś 
z biotem mieszają  to, co przed piąriu iaty wy­
nosili pod nieba,  dla tego tylko,  aby widoki,  
s t ronnictwa s w e j o  na drodze k łams twa  i bez -  
czelności popierać:  — którzy niemogąc tar­
gnąć  się otwarcie,  Ssi łu ją z nienacka i ubo­
cznie ,  na wzór  psów inilczkiem gryzących,  
napad..ć dobrą  s t a w ę ; — którzy dla tego tyl ­
ko miotają  pełne żółci  p rzymówki  budowni ­
czemu j ak iego  gmachu:  że go .wystawił w ta-  
liiey krainie lub mieśc ie ,  gdzie ju ż  ku g la r -  
stwo ich niema wiycey przystępu.  -

Szaleństwem i z igorzalaścią jest mniemać,  
że opinij.ą publ iczna władać może pismo pu­
bliczne. i \ i emasz  takiego na ziemi,  które by­
łoby w stanie s tworzyć j ą  lub zniweczyć.  —■ 
Z  gwał townego  wiat ru można chwilowo k o-  
w y s t a ć ,  nigdy j edn ak  samemu s tworzyć wi­
ru,  i nad.ić mu upodobanego k ie runku .  O p n u -  
j a  publiczna podobna j e s t  do wiat ru!  Z r ę ­
czny żeg la rz ,  rozpina swóy żagie l ,  p ły ­
nie do swego celu —  i dosta je  się do lądu,  
j eże l i  umie s te rować ;  — lecz kto płynie na 
przeciw wiat ru,  zostanie zawsze w tyle.—  Kto 
pły nąc tak,  rozumie że za sobą  wc iągnie  1 u-  
bliczoość,  godnym jest  pol i towania a lb o ' śm ie ­
chu. Opini ja  publiczna powiewa,  t ak  j a k  
wiatry p rzechodn ie ,  w pewnych czasach i w  
pewnym tylko k i e r u n k u ;  punktami  dążności  
jey s ą ;  Rozmaitość', Nowość, K ró tkość , Ory­
ginalność, Pian; da.

T ey  drogi trzyinaycie się b rac ia  moi!  —  
P r a w d a ,  sum ienność ,  niech b ęd ą  waszemi  
sternikami .  Oddaycie sprawiedl iwość k aż ­
demu!  — Dalek im niech od was będzie n ik ­
czemny duch stronnictwa,  k tóry wszystko na­
ciągając  na swoją znienawidzoną śpiewkę ,  nay- 
widocznieyszey cnoty zaprzeczyć gotow temu,  
kto z niego maskę  obłudy zedrzeć  umia ł ;  ■ 
nayoczywistszy talent  poniża ,  dla  wynies ie­
nia mierności  sw oich płaskich wspolw iercow* 
W te nc za s  naywyże-y  szczebel  Publ iczności  
na g los  za wami odezwie się , —  nayniższy 
os łup i e je ,— średni  chociaż sam .niebędzie z r a ­
zu wiedział  co czynić ,  s łysząc pok lask i  z g ó ­
ry', zagłuszy j e  wlasnenii .

N iezaszkodz i  tu raz je szcze ,  chociaż nie w 
tych samych wyrazach,  ale tę sarnę myśl po­
wtórzyć,  że każda na osta t ek  Publ iczność po­
zna się na farbowanych l i sach,  i p rawdzie  
winney części nieodmówi.  —
Wolny przekład z niemieckiego.—Oryijtnał Bulkaryua,


